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Nowy Sejm. 


Czytelniku, gdy te szpalty dziennika obe- 
schnięte z pod prasy drukarskiej znajdą się 
przed twojemi oczyma, Sejm galicyjski nowy 
będzie już otwarty. Z jakiem uczuciem ser- 
decznego oczekiwania amysły publiczności 
zwracać się teraz będą ku Lwowu, my łatwo 
ocenić możemy z niezliczonych zapytań jakie 
do nas sumarycznie zwracano w ciągu trzech 
miesięcy pismiennie i ustnie: czy Sejm nowy 
lepszy będzie od dawnego? Lepszym jest nie- 
zawodnie, gdyż wyszedł na nowo i odnowiony 
z łona publiczności, z łona narodu, o którym 
mamy przekonanie, że nie stał przez ostatnie 
lat siedem na miejscu lecz postępował. W wy- 
borach wyraziło się potępienie pewnych skraj- 
nych kierunków, które będąc skrajnemi czyli 
wyłącznemi, zeszły z prostej linii interesu pu- 
blicznego narodowego. Obok zaś tego, cały 
akt wyborczy trzebaby chyba uważać za pro- 
ste dzieło przypadku, gdyby wybrańcy nie 
zanieśli do naszej najwyższej reprezentacji 
krajowej tego uczucia jakie tkwi w publiczno- 
ści całej, że czasy są ciężkie i decydujące dla 
całej naszej przyszłości, że potrzeba spieszne- 
go zabezpieczenia naszego bytu i wyprowa- 
dzenia dążeń publicznych na szeroką drogę, 
któraby dawała uspokojenie, że stosunki obró- 
cą się ku lepszemu, że rozwijać się będą — 
chociażby wolnym pochodem — niewstrzyma- 
nie naprzód i dawała uspokojenie, że znaj- 
~ dziemy się zawsze, wśród najkrytyczniejszych 
ogólnych, nie od nas zależnych, na wysoko- 
ści zadania, jakie nam dyktuje obowiazek 
narodowy i własny interes. Sejm nowy — bę- 
dzie więc lepszy. 

Lecz i dawnemu Sejmowi nie zbywało na 
patryotycznem uczuciu i na poczuciu potrzeb 
publicznych... a jednak, a jednak.... zakoń- 
czył on się wśród niezadowolenia z siebie. 
Potrzeba więc czegoś więcej jeszcze od uczu- 
cia i poczucia potrzeb, czegoś więcej jeszcze 
od nauki i talentu wybranych, aby działanie 
reprezentacyi ludowej było płodnem i błogo- 
sławionem. Potrzeba określonych dążeń w 
sprawie publicznej, dążeń, któreby odpowia- 


dały położeniu ogólnemu na świecie, bo ina- | 


czej nie będa praktycznemi, choćby się repro- 
dukowały do najdrobniejszych interesów ma- 
teryalnych, a zaspakajały zarazem fajgłówniej- 
sze potrzeby nietylko krajowe, lecz narodowe, 
bez których zaspokojenie pójścia społeczeństwa 
naprzód jest niemożliwem. Potrzeba nadto 
stworzenia tej siły politycznej, któraby sama 
przez się była rękojemczynia, że co jest dą- 
żeniem, stanie się faktem prawodawczym, a 
następnie, że zastosowanem i wykonanem na- 
leżycie zostanie. 

Pod tym zaś ostatnim względem, względem 
decydującym o przyszłości, powiemy śmiało, 
że nie mamy dotąd Żadnej pewności, aby 
Sejm nowy miał się stać lepszym od dawne- 
go, aby uprawniał już pokładane w nim przez 
wielu nadzieje. Walka wyborcza, która zrazu 
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szkic historyczny w 6-ciu obrazach Wł. L. Anczyca, 
muzyka Kazimierza Hoffmana. 


(Dokończenie). 


Nie będziemy tu zastanawiać się nad ka- 
żdym szczegółem tego utworu. Dość powie- 
dzieć, że cała rzecz posiada wszelkie warunki 
powodzenia. Wybornie skreślone typy, zna- 
komita scenerya a przedewszystkiem ciepła i 
patryotyczna nuta, SĄ dodatniemi zaletami 
tego utworu, każącego nam Żałować, że autor 
zgasł zawcześnie dla siebie i kraju. 

Artyści, przyjmujący udział w przedstawieniu, 
grali wszyscy bez wyjątku dobrze. Znać było 
sumienną ich pracę i pracę reżyseryi, która 
miałą wiele trudności do zwalczenia, bo prze- 
szło dziewięćdziesiąt osób występuje w sztuce 
ì prawie wszystkie sceny są zbiorowe. 
Wor Leszczyński odegrał rolę Sobieskiego, 

zrost i postawa imponująca, dobitny i dźwię- 
©zny głos, złożyły się na całość wdzięczną i 
sympatyczną, Od pierwszego obrazu do osta- 
niego, artystą pył dzielnym królem i boha- 
terem. W scenie, gdy ogłasza, że idzie na 


Rękopisów nie zwracamy. — Niefrankowanych listów nieprzyjmujemy. 


~ | obiecywała, że z niej wytryśnie myśl nowa, 


ożywcza, myśl która zgrupuje,dla swej służby 
wytrwałych, światłych i śmiałych szermierzy — 
walka wyborcza do takiego rezultatu zbawien- 
nego nie doprowadziła. Nie doprowadziła ró- 
wnież i do tego, aby się na gruncie narodo- 
wym sformowały wyrażne stronnictwa krajo- 
we z oznaczonemi celami, i któreby w szla- 
chetnem współzawodnictwie walczyły o lepsze 
dla sprawy narodowej. Owszem przeciwnie, 
walka bez oznaczonych celów, jakkolwiek 
uprawniona w ciągu akcyi wyborczej grozi 
dziś przerodzeniam się w koteryjną wojnę do- 
mową, która zwyczajnie jest ruiną wszelkiej 
sprawy publicznej, a u nas niejednokrotnie 
prowadziła ojczyznę na krawędzi przepaści. 
Istnieje nadto mąż powołany do przewo- 
dniczenia reprezentacyi krajowej i mający 
w swym ręku kierownictwo spraw autonomi- 
cznych. Na niego spada obowiązek, aby po- 
stawił zadania najbliższe do osiągnienia w na- 
szym samorządnym rozwoju, aby je postawił 
z tą podniosłością patryotycznej myśli, któ- 
raby je wiązała z ostatecznym celem naszych 
dążeń a przez to uczyniła z kraju naszego 
istotną warownię narodową, wcielenie całej 
sprawy ojczystej, Czy om to zrobi, czy stanie 
na takiej wysokości stanu? czy zdoła z zadań 
pomienionych stworzyć istnie narodowe pro- 
porce? To są pytania, na które mimo wszel- 
kich sympatyj naszych dla tego szlachetnego 
syna narodu i rzadkich przymiotów męża 
stanu — nie. poważamy się dać odpowiedzi. 
Potęgują one tylko nasze oczekiwania publi- 
czne. Cokolwiekby się stało wszakże — bez 
zdania sobie sprawy u ogółu sejmujących 
z grozy położenia ogólnego dla naszej spra- 
wy, bez zdania sobie sprawy z gwałtownych 
i głównych potrzeb krajowych, bez zdania 
sobie sprawy z faktu, że kraj ten jest jedyną 
podstawą twarda, choć niezapomnianą dla 
rozwoju naszego nikt i nic godnego dokonać 
nie zdoła, a Sejm nowy stanie się jakąś Radą 
prowincyonalną, która wśród burz i targań 
się wewnętrznych będzie się biedzić bezpło- 
dna i zmęczona wśród potoku wypadków — 
nie mając tej siły nawet, aby utrzymać po- 
nad wszystko powagę reprezentacyi krajowej, 
jaka jest dziś jedyną kotwita spraw narodo- 
wych zapuszczoną w grunt realny Świata. 
Nowa gwiazda oczekiwań zawieszona na 
niebie. Ku niej zwrócone oczy spragnione 
światła i dusze spragnione otuchy. My szczę- 
śliw+ będziemy, jeśli Sejm nowy choć tyle 
dokona, że utrzymawszy i podniósłszy mo- 
ralnie wysokie stanowisko prawodawcze dla 
kraju, jakie mu nie tylko nasze oczekiwania 
ale prawo i konstytucya państwa przyznają 
w zasadzie, zadosyć uczyni najpierwszym po- 
trzebom bytu materyalnege i oświaty ludo- 
wej kraju i położy podstawy do obrony kraju 
tego przed zewnętrznemi wichrami. 
Oczekiwania nasze są zatem skromne. Się- 
gaja li tak daleko, jak się zaciska Ścisły obo- 
wiązek narodowy reprezentacyi kraju. Gdy ich 
nie spełni, zagaśnie ta jedyna Świecąca dziś 
gwiazda nad nocą ponurą i pochód nasz od- 
bywać się będzie wśród pełnej, niebezpiecznej 


pomoc cesarzowi, i w ostatniej chwili przed 
bitwą, potrafił rozentuzyazmować słuchaczy, 
nie szczędzących mu bucznych oklasków. 

Pani Hoffmanowa odegrała rolę Maryi Ka- 
zimiery. Talent artystki nie miał tu pola do 
popisu, bo rola jest podrzędną, ale też tem 
więcej potrafimy to ocenić, Że artystka nie 
wzdragała się przyjąć tej roli, by wziąć udział 
w jubileuszowem przedstawieniu. Zresztą w 
rolach takich jak królowej Maryi Kazimiery, 
chodzi właśnie o powagę i miarę, które od- 
dać umiała artystka; toaleta jej królewska 
była świetną. 

P. Siemaszko był dobrym Staszkiem sze- 
/regowcem. Jestto jedna z komicznych postaci, 
i artysta wyciągnął z niej wszelkie możliwe 
efekta. v'i- 

P. Arwin, jako Bugaj-bey, dowódca przy- 
bocznej eskorty Kara-Mustafy, dzielnie się 
upijał wstrętnym truukiem, i z małej, nic nie 
znaczącej rolki, potrafił zrobić typ komiczny 
i zabawny. 

P. Frenkiel odegrał bardzo poprawnie Klu- 
czyckiego. Po Sobieskim jestto najsympaty- 
czniejsza postać w całej sztuce. Narażając się 
na śmierć, przechodził obozy tureckie i ko- 
munikował się z dowódcami sprzymierzonych. 
Postać jego została unieśmiertelniona przez 
malarzy miemieckich i polskich. 

P. Jejde — Stahremberg, p. Sobiesław — 
Damian Ruszczyc, p. Werner — Kara-Mustafa 
i p. Rieger — Matczyński, koniuszy królewski, 


ciemności. Ciężka odpowiedzialność zawisła 
nad sejmującymi i frakcyami sejmowemi. 

W imię spełnienia przezeń tego obowiązku 
jedynie witamy go gorącem sercem i szlemy 
mu szczere, serdeczne: Szczęść Boże! 


AA 


„Gazeta Lwowska* zamieszcza na czele, w 
języku polskim, ruskim i niemieckim następują- 
ce najwyższe pismo cesarskie wystosowane do 
prezesa ministrów hr. Taaffego : 

Kochany Hrabio Taaffe ! 

„Jak wszystkie Mojego Domu tyczące się ra- 
dosne wypadki, tak również i dar Niebios, któ- 
ry przez narodziny Córki spłynął na Następcę 
Tronu, ukochanego Syna Mojego, napełnił serca 
Moich wiernych ludów radością i najserdeczniej- 
szym współudziałem. 

Liczne patryotyczne i lojalne manifestacye Re- 
prezentacyj krajowych, gmin, i innych korporacyj, 
w szczególności zaś także hojne fundacye i in- 
ne dobroczynności akty, spowodowane powyżej 
wspomnianem radosnem zdar«eniem, przekonały 
Mnie, ku największemu zadowoleniu Mojemu, że 
miłość i wierne przywiązanie, których Ja i Ce- 
sarzowa zawsze w tak podniosły sposób do- 
świadczamy, również są udziałem Dzieci Moich, 
Pary Cesarzewiczowskiej, , 

„Z radośnie wzruszonem sercem wyrażam za 
to Moje, Cesarzowej i Cesarzewiczowskiej Pary 
najserdeczniejsze podziękowanie i wzywam Pana, 
byś to natychmiast podał do powszechnej wia- 
domości*. 

Wiedeń, 9 września 1888. 
Franciszek Józef w.-r. 


Od d. 12 b. m. odbywają się we Lwowie 
konferencye nowego strofinictwa sejmowego, na 
które się chcą złożyć dwie frakcye dawnego sej- 
mu tak zwani Afeńczycy i frakcya dyssydentów 
krakowskich — obie frakcye, względem których 
nader sympatycznie odnosiła się opinia publi- 
czna, mając zawsze nadzieje, że znajdzie się 
wśród nich zastęp pracowników politycznych z 
jasną myślą i gorliwością patryotyczną. Trzeba 
mieć nadzieję, że z tych narad wypłynie nare- 
szcie określony program dążeń publicznych, ku 
publicznemu zbudowaniu i że stanie zorganizo- 
wana falanga, która zamiast przyczyniać się do 
zamięszania i obezwładnienia akcyi sejmowej, 
jak to miewało miejsce przy dawnej gospodarce 
frakcyjnej w sejmie wystąpi do szlachetnego 
współzawodnictwa z innemi grupami sejmowemi 
na gruncie polityki krajowej i rozwojowi sprawy 
krajowej doda pewnej ścisłości i większą doń 
wprowadzi regularność. 


Dnia dzisiejszego rozpoczęły się narady 
Zjazdu naszych literatów i artystów. Nie po- 
trzebujemy się rozwodzić raz jeszcze nad 
użytecznością podobnych zjazdów — przy ro- 
zbiciu zwłaszcza naszego Życia publicznego. 

Zjazdy takie nie potrzebują robić polityki, 
aby same przez się stawały się czynnikami 
siły politycznej narodu. Złem jest wszakże 


jeśli z umysłu lub przez nieoględność wpro- 
wadzają politykę do swej niepolitycznej istoty, 
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a jeszcze gorszem i częstokroć arcyszkodliwem 
jeśli zła politykę w swą sferę wciągają. My- 
Śli te nam nasuwa projekt „sekcyi słowiań- 
skiej“ Zjazdu i wprowadzenie jakichś słowiań- 
skich dyskusyj. Pomimowolnie bowiem każdy 
zapytać musi co ma znaczyć sekcya sto- 
wiańska wśród zjazdu polskich literatów i 
artystów ?... Pojmowałoby się to bardzo do- 
brze, gdyby chodziło o kongres lingwistyczny 
lub etnograficzny... ale nie o zjazd z okre- 
ślonemi zadaniami społecznemi polskiemi. 

Mamy szacunek dla wszystkich narodów, i 
kochamy z nich wiele. Toż samo się stosuje 
i do narodów sławiańskich. Poczuwać się na- 
wet możemy do pewnych względem tych 0- 
statnich obowiązków z tytułu naszego położe- 
nia i posłannictwa narodowego — wówczas 
zwłaszcza, gdy siły nasze narodowe będą wy- 
starczać do spełnienia takowego. Dziś te siły 
tworzyć i umacniać potrzeba — to jest zada- 
niem i Zjazdu polskich literatów i artystów. 
W czasach obecnych wszakże, gdy sławiań- 
stwo stało się ostrą bronią polityki rosyjskiej 
i gdy nasze solidaryzowanie się wyłączne z 
tak zwanemi dążeniami sławiańskiemi wycho- 
dzić może tylko na pożytek przeciwnemu na- 
szej sprawie pradowi — jestto sprowadzać 
naszą sprawę z naturalnej kolei, zaciemniać 
ja, i szkodzić jej w tej zwłaszcza gorącej 
chwili politycznej, wprowadzając do spraw 
naszych ojczystych czynnik sławiański tam, 
gdzie on całkowicie nie należy. Jest to szko- 
dzić zarazem nawet, i sprawie gamej przy- 
szłości ludów sławiańskich. —  Żałujemy, że 
się tak dzieje... przez nieoględność, czy nie 
roztropność. . . 

To są pobudki dla których, nie wahając 
się wyrazić naszych sympatyi dla ludów sła- 
wiańskich, postanowiliśmy się nie solidaryzo- 
wać z ewentualnemi uchwałami na tem po- 
lu i nie bierzemy też udziała w tym Zje- 
ździe. Nie przeszkadza to nam wszakże powtó- 
rzyć raz, jeszcza nasze najlepsze życzenia, 
aby Zjazd, w którym zasiada tylu mężów 
nauki, talentu i uczać patryotycznych, wydał 
najpomyślniejsze owoce dla swoich rzetelnych i 
ściśle polskich założeń literacko-artystycznych! 


Uroczystość jubileuszowa króla Jana Ill 
w Krakowie. 

Podajemy dokończenie relacyi z uroczysto- 
ści odsłonięcia płaskorzeźby Welońskiego, na 
kościele N. P. Maryi. 

Po przemówieniu Prezydenta, które poda- 
liśmy wczoraj w całości, i odsłonięciu, wśród 
wielkiego entuzyazmu publiczności, dzieła mi- 
strza Welońskiego, wystąpił na mównicę p. 
Weloński, dziękując za głośne dowody uzna- 
nia pracy i ostatniego dzieła. 

Poczem ks. Biskup krakowski obleczony 
w pontyfikalne szaty odbył obrzęd poświęce- 
nia pomnika. Nastąpiło przemówienie jednego 
z delegatów włościańskich, wójta z Woli Ju- 
stowskiej, Macieja Waligóry, który rzekł mniej 
więcej te słowa : 

Przybyliśmy do Krakowa, aby razem z tu- 
tejszymi obywatelami obchodzić pamiątkę zwy- 


grali nieco większe role i wywiązali się z nich 
bez zarzutu. 

Wszyscy inni hetmani, kasztelani, elekto- 
rzy, książęta, rotmistrze, mieszczanie wie- 
deńscy, paszowie, beye, eunuchy, wieśniacy, 
hoże wiedeńki, dworzanie królewscy, mieli 
keżdy z nich zaledwie kilkanaście słów do 
wypowiedzenia, bo dla tak wielkiej ilości wy- 
stępujących osób trudno jest, aby autor stwo- 
rzył świetne kreacye. Kilka większych ról i 
kilkadziesiąt  podrzędniejszych wystarczyły 
jednakże aby ostatnia praca nieodżałowanego 
dramaturga przeszła do potomności i w długie 
lata służyła za zachętę i wzór przyszłym po- 
koleniom, jak nasi przodkowie nie zważając 
na materyalne korzyści, biegli na pomoc za- 
grożonej wierze chrześciańskiej. Włosi, Fran- 
cuzi i Niemcy budowali Bogu wspaniałe świą- 
tynie 1 gmachy, naród nasz, jako wierny 0- 
brońca krzyża, z własnych piersi tworzył wały 
i fortece, o które rozbiła się cała potęga 
mahometańskiego Świata. cj 

Myśmy nie mieli czasu na postawienie 
granitowych i marmurowych pomników, ale 
karty Średniowiecznej i nowej historji świad- 
czą wymownie, że polska husarya nie jeden 
raz ocaliła Europe od zalania dziczą tatar- 
ską i turecką. Dziś, nawet sprawiedliwości 
nam nie oddają, ale w naszem sumieniu je- 
steśmy spokojni, bo zawsze wypełnialiśmy 
obowiązki prawych rycerzy i obrońców wiary. 


l Zdaje się, że Kraków nigdy nie widział 


tak bogatej wystawy, pod względem dekora- 
cyj i kostiumów — jak w wczorajszej sztu- 
ce. Dyrekcya nie szczędziła kosztów, aby tyl- 
ko uświetnić wystawienie pośmiertnej pracy 
Anczyca. Do najpiękniejszych dekoracyj na- 
leżały: obóz sprzymierzonych na górach Kah- 
lenbergu z widokiem na Wiedeń i namioty 
tureckie. Kostiumy Sobieskiego były nadzwy- 
czaj bogate, a świta jego błyszczała od dro- 
gocennych kamieni i złota. — 

Wdzięczną muzykę dorobił pan Kazimierz 
Hoffman. obrazie pierwszym krakowiak i 
śpiew jeńców tureckich , odznacza się wybor- 
ną instrumentacyą. Pieśń do Allacha zlewa 
się w jedną harmonijną całość z dziarską nutą 
krakowską. Wale w drogim obrazie przedstawia 
nam cała grozę tańcu — bitwy. Pieśń do Bo- 
garodzicy jest starym naszym muzycznym za- 
bytkiem i wdzięczni jesteśmy kompozytorowi, że 
o niej nie zapomniał. Śpiew muezina i chór 
Żuawów jest jednym z najpiękniejszych nume- 
rów w muzyce i wykonanym był koncertowo. 

Publiczność, w stroju balowym, szczelnie 
zapełniła wszystkie miejsca, i gdyby teatr 
był dziesięć razy większym, jeszczeby nie po- 
mieścił tych wszystkich, którzy mieli ochotę 
zobaczyć Jana III pod Wiedniem. Słuchano 
sztuki poważnie i widać było, że na wczoraj- 
szem przedstawieniu zgromadzonym był wy- 
bór inteligencyi świata polskiego. 


o 


cięstwa naszego drogiego króla Jana Sobie- 
skiego pod Wiedniem. 

Wiemy dobrze, że wielki ten król przez 
całe życie piersiami swemi zasłaniał chaty 
wieśniacze przed pogaństwem , że krew prze- 
lewał za spokój i szczęście polskiego i chrze- 
ściańskiego ludu. 

Drogi nam zagon, na którym 'Bóg praco- 
wać nam kazał, drogą nam chata , w której 
my się porodzili, drogi nam nasz kościół, 
gdzie Bóg na krzyżu rozpięty, koi nasze boleści 
i wszelkie zlewa na nas łaski; nigdy też nie 
zapomnimy, że temu wielkiemu królowi Sobie- 
skiemu winniśmy, iż nam ocalało to wszyst- 
ko, co człowiekowi najdroższe: wiara i oj- 
czysta grzeda! (Brawo !) 

Wielki ten król, co nigdy nie watpił w mi- 
łosierdzie boże, dał nam przykład, jak wy- 
trwałością pokonać największe nieszczęścia, 
Jak bronić tej spuścizny, co nam po ojcach 
została. (Brawo !) 

Brońmyż tej ziemi, aby naw się z pod nóg 
nie usuwała (brawo!). Nie pozbywajmy się 
lekkomyślnie tego zagonu, którym nas Bóg 
obdarzył (brawo!), nie odbiegajmy rodzinnej 
wioski dlatego, że nam za morzami obiecują 
dostatek bez pracy (brawo 1). 

Za przykładem tego wielkiego króla co z tej 
światyni na nas pogląda, stójmy wytrwale 
tam, gdzie nas Bóg postawił, przy świętej 
wierze, na ojczystej grzędzie, a będziemy go- 
dnymi synami tych Polaków, co pod Wie- 
dniem ratowali od zagłady chrześciański naród. 


(Śpiewając :) 
Choć Sobieski w grobie, 
My ich potomkowie 
Kochajmy się bracia, 
Chłopi jak panowie. 
Nie dajmy się bracia! 


Przemówienie Waligóry wywołało huczne 


oklaski, i zapał. Na zakończenie wykonał chór 


męski w połączeniu z instrumentami dętemi, 
wspaniałą kantatę jubileuszową Władysława 
eleńskiego. (Na wstępie uroczystości wyko- 
nano psalm Kochanowskiego, z muzyką Ha- 
levy'ego — w czem wczorajszą relacyę pro- 


stujemy. Red.). Tekst tej kantaty utworu 
Wł. L. Anczyca, jak niemniej dziełko hr. 


Tarnowskiego napisane na pamiątkę obchodu 
dwóchsetnej rocznicy zwycięstwa Jana So- 


bieskiego, rozdawano między publiczność, która 


rozeszła się o godzinie tej, ustępując no 


wym tłumom chcącym zobaczyć dzieło We- 


lońskiego i podziwiać wspaniała postać króla- 
bohatera wielkości nieco mniejszej jak natu- 
ralna. Cały monument wynosi 7 metrów wy- 
sokości, a 3!/, szerokości. 

Wieczór nastąpiła jluminacya, którą zam- 
knięto uroczystość jubileuszową króla Jana III. 


UROCZYSTOSĆ LUDOWA 


w obchodzie rocznicy zwycięstwa Jana 1I] 


pod Wiedniem. 
We środę 1l-go września po południu 


zgromadził się na placu pod Wizytkami lud 
z okolic Krakowa, mający wziąść udział w 
obchodzie dwusetnej rocznicy zwycięstwa pod 
Wiedniem, któremu towarzyszyła muzyka miej- 
ską w krakowskich ubiorach prowadzona przez 
swego kapelmistrza Wrońskiego. Ztamtąd ru- 
szył cały pochód: na czele kapela a za nią 
banderya Krakusów, za którą snał się orszak 
24 młodych dziewcząt, z puszczonemi kosa- 
mi, w złocistych i kolorowych wyszywanych 
gorsetach, muślinowyci spodnicach, z kora- 
lami na szyi i z wieńcami z owoców, pszeni- 
cy, żyta, jęczmienia i z owsa. Były to dary 
dla braci-włościan, delegatów z całego kraju. 
Za dziewczętami szły gospodynie i gospoda- 
rze z okolic Krakowa, a między niemi nie- 
które prawdziwie typowe postacie. Pochód 
zamykała znów dziarska banderya Krakusów. 

Pochód szedł przez ulice Basztową, Flo- 
ryańską i Rynek, wzdłuż linii A-B. Tu za- 
trzymał się cały pochód, a muzyka zagrała: 
„Boże coś Polskę“. Rynek zapełniony był pu- 
blicznością, która z odkrytą głową wysłuchała 
hymnu a kiedy muzyka ucichła — zerwał się 
okrzyk: Wiwat Krakusy! Toż samo powtó- 
rzyło się przy wejściu w My Szewska. Da- 
lej ulicą Straszewskiego i Wolską wszedł po- 
chód na Błonia. Wszędzie po drodze witany 
okrzykami publiczności. 

Tu już czekali delegaci z całego kraju, 
którzy powrócili z Wawelu. — Reprezentanci 
ludu z całego kraju Rusini, Ślązacy, Górale, 
Mazury zeszli się na Błonia Święcić wieko- 
pomną rocznicę chwały oręża polskiego. Kon- 
tusze na estradzie były — więc było tu wszyst- 
ko polskie, swojskie, a Prezydent Weigel po- 
witał deputacye z trybuny, podnosząc znacze- 
nie uroczystości i zasługi króla Jana III dla 
cywilizacyi i chrześciaństwa. W końcu wezwał 
Rusinów, aby szli z Polakami zawsze ręka w 
rękę, tak samo, jak ich przodkowie walczyli 
wspólnie pod jednym sztandarem. 

To przemówienie Prezydenta przyjętem było 
przez włościan z takim zapałem, że przery- 
wano je co chwila okrzykami szczerego współ- 
czucia, a w końcu Rusini zaintonowali na 
cześć mowcy „Mnohaja lita*. Potem nastąpiło 
powitanie przybyłych gości przez wieśniaków 
z pod Krakowa. Władysław Kołodziejczyk z 
Mogiły taką delegatów serdeczna powitał mo- 
wą, w której ofiarując plon krakowskiej zie- 
mi i własnej pracy rzekł: „Zabierzcie je z 


sobą i powiedzcie swoim, że dopóki słonko 
jasne świecić będzie na niebie, lud krakow- 
ski kochać was bedzie.“ 

Jakow Kot, Rusin z Oleska, równie serde- 
czną odpowiedź swoją tak zakończył: „Dia- 
kujemo wam za darunki, perechowajemo ich 
na dorohu nam pamiatku waszoi hostynnosti, 
Sława wam, bratja Krakowiaky, sława tomu 
staromu hradu i naszoi wspilnoi batkiwszczyni! * 

Proste a serdeczne i mądre słowa doznały 
jak najgorętszego przyjęcia. Rusina oblegli 
zewsząd Krakowiacy, dziękując mu, całując 
go i ściskając. 

Rusin Michał Ostrowski witając Krakowia- 
ków imieniem powiatu Horodeńskiego i Ru- 
deckiego, powiedział w końcu: 

„Tak bratia Krakowiaky, my Rusyny bu- 
demo żyty z wami w zhodi, w myłosti, lubwy 
braterskoj i tak choczemo żyty razom wo wiki. 

Bo to, szczo Istorya złuczyła i to, SZczo 
stolko sot lit zdiełało i zrobyło, nej toho ža- 
dna svołocz ne rozbrataje i naj ne rozłuczaje. 

Na zakończenie skaża Wam: Sława Isusu 
Chrystu ! 

Mówcy przerywano ciągle okrzykami „bra- 
wo* — „prawda* itd., — a gdy skończył, 
porwano go na ręce i obnoszono po estradzie. 

Po Ostrowskim zabrał jeszcze głos wło- 
Ścianin ze Stryjskiego powiatu ze wsi Dasza- 
wa, Hryhory Skabłyk, którego mowę przyjęto 
z wielkim zapałem obustronnie, a mówcę wy- 
ściskano serdecznie. Słowem nastrój całego 
tego epizodu uroczystości był tak braterski i 
miłosny, taką tchnął przyjaźnią i zgodą bra- 
tnią dwóch połączonych od wieków narodów, 
że mimowolnie każdy widzący i słyszący, co 
się tu dzieje, zadawał sobie pytanie: „Czem 
8ą ci, którzy głoszą urbi et orbi, że zgody 
między Rusinami a Polakami nie ma i być 
jej nie może? Czem są ci szerzyciele fałszu 
i kłamstwa ?— bo Rusinami nie 8a, zaiste I...‘ 

Wspólnie z delegatami, którzy teraz nieśli 
już ofiarowane im wieńce, wrócił cały pochód 
z Błonia, ulicą Wolską, Franciszkańską, Ryn- 
kiem, około pałacu pod Baranami, ulicą Szew- 
ską, przed kościół OO. Karmelitów. Te same 
owacye, jak podczas pochodu na Błonia, to- 
warzyszyły orszakowi z powrotem. 


lud, i tu nastąpiło odsłonięcie pamiątkowej 
tablicy marmurowej, wmurowanej w ścianę 
cudownej kaplicy Matki Boskiej, opodal stop- 
ki królowej Jadwigi. Umieszczono na niej na- 
stępny napis: 

„Dnia 11 września 1883 roku włościanie 
polscy zebrani w Krakowie, obchodzili uro- 


przez Jana Sobieskiego*. 

Po stósownej przemowie X. kanonik Pol- 
kowski odsłonił tablicę a zgromadzenie ludo- 
we odśpiewawszy hymn „Boże coś Polskę,“ 
udało się na zabawę do ogrodu księży Kar- 
melitów. 

W ogrodzie Karmelickim był przygotowany 
podwieczorek, po którym p. Juliusz Kossak, 
jako przewodniczący komitetu uroczystości lu- 
dowych, powitał zgromadzonych włościan, a 
po nim p. Julian Maciołowski, dyrektor szkoły 
ludowej, przemawiał bardzo gorąco i serde- 
cznie o jedności i zgodzie synów ruskiej zie- 
mi i polskiej, jako jednej Matki dzieci, któ- 
rzy razem przelewali krew pod murami Wie- 
dnia w obronie chrześciaństwa których ka- 
płani ruscy i polscy wspólnie błagali ukoro- 
nowanej tu Matki Bożej o błogosławieństwo, 
którzy wreszcie razem w tej uroczystości 
stwierdzają wzajemną łaczność i zgodę — a 
w końcu wzniósł toast: „Ruski lud i polski 
niech Żyje w bratniej zgodzie na szczęście i 
pomyślność Ojczyzny naszej!* Mowa p. Ma- 
ciołowskiego przerywana była hucznemi okla- 
skami a gdy skończył, otoczyli go włościanie 
ruscy i polscy i serdecznie ściskali. 

Potem zabrał głos jeszcze poseł hr. Mie- 
roszowski, wznosząc toast na cześć ducho- 
wieństwa grecko- rzymsko- i ormiańsko-kato- 
lickiego ; a po podziękowaniu X. Polkowskie- 
go i przemówieniu p. Romanowicza na cześć 
nauczycieli ludowych, po ostatnim wreszcie 
toaście Prezydenta Dra Weigla „Kochajmy 
się" — rozochocony wzajemną serdecznością 
lud tańczył przy odgłosie muzyki, przedsta- 
wiając przy oświetleniu bengalskiemi ogniami 
cudny dla oka i dla serca widok. Rozdano 
też wreszcie ludowi książęczki i medale na 
pamiątkę dwuchsetnej rocznicy zwycięstwa S0- 
bieskiego. 


m 


Dar obrazu Matejki. 


Uzupełniając wczorajszą naszą relacyę z ob- 
chodu jubileuszu 25-letniej pracy Matejki, 
podajemy dzisiaj dosłowne według „Czasu“ 
przemówienie Mistrza. Przedtem wszakże po- 
( dajemy ustęp świetnej mowy hr. Artura Po- 
tockiego, którą tenże w zastępstwie przewo- 
dniczącego komitetu marszałka Zyblikiewicza, 
otworzył zebranie jubileuszowe. P. Artur hr. 
Potocki, podnosząc zasługi Mistrza, jakie ten- 
że pracą swą oddał sprawie narodowej i tło- 
macząc myśl i cel jubileuszu, dołączył do 
słów dziękczynnych wyrażonych w licznych 
adresach także prośbę, którą wyraził nastę- 
pującemi słowy : 

„Daruj Mistrzu, że i prośbę przynosimy. 
Unię zawiesił kraj w swym Sejmie, Hołd od- 
dałeś na Wawel; cały naród przejął się myśla, 
żeby pomnik chwały Sobieskiego stał się je- 
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Przed kościołem zatrzymał się wszystek 


czyście 200-letnią rocznicę odsieczy Wiednia 


go własnością, by go mógł postawić w Mu- 
zeum narodowem. 

„Mistrzu, dokąd zwlekasz z odpowiedzia. 

„£e grosz kraj przynosi, niechaj Cię to nie 
zraża, lecz popatrz, że z całej Polski pocho- 
dzi; wszyscy składaja go ze serca, podpisują 
licznie — to są podpisy prośby, żebyś nam 
pozwolił Twojem dziełem nezcić przeszłość 
z przed dwu wieków — Twoim pomnikiem 
dzieło Jana sławić, a dzień dzisiejszy z wdzię- 
cznością na zawsze zaznaczyć“. 

Wśród ciszy głęboki'j i wyczekiwania, jaka 
odpowieiź da na tę prośbę, rzekł Jan Ma- 
tejko : 

„Woezoraj czciliśmy wielkiego zwyciestwa 
dwóchsetną rocznicę. Dziś odczuwamy chwilę 
tryurefującego króla-bohatera, chwilę, która 
poprzedziła Jego dziękczynne Te Deum w mu- 
rach ocalonej przezeń stolicy chrześciańskiego 
Imperium. 

„Dziś przed dwoma wiekami nasz król Jan 
III słał Rzymowi wiadomość o pokonanej 
mocy Islamu, która odtąd nie miała być już 
nigdy groźną cywilizacyi zachodu, a co więcej 
chrześciaństwa. 

„Fakt dziejowy świadczy o zasłudze nigdy 
dosyć nieocenionej, każe wspominać na ofiary 
uprzednie choćby Warną i Cecorą prócz 
zwycięstw znaczone. 

„Jak przed wiekami w poczuciu sił własnych 
i obowiązku, naród nasz spełniał zadanie o- 
patrznościowe aż do końca tak, że upadając 
sam, jeszcze kwitnące i silne od nieuchronnej 
zagłady ocalił, tak dziś dozwala nam Pan 
stwierdzić naszych przodków gorącej wiary 
wyznanie — aktem innym — drobniejszym —ale 
na jaki stać nas, ofiarą z dzieła sztuki. 

„Tam, dokąd z pod Wiednia bieżał goniec 


tam ślejmy obraz chwilę tę uprzytomniający. 
Tam z Watykanu wymowniej, niż zkądinąd, 
przypominać on będzie nieprzedawnione nigdy 
zasługi, prawa i boleści nasze. U stóp Na- 
miestnika Chrystusowego obraz Sobieskiego 
kładąc, kładziemy tam zarazem nasze nadzieje, 
a z niemi niejako śluby niezachwianego przy- 
wiązania do Stolicy naszej świętej wiary. Bło- 


stanie, może jutro, powtórzyć z wielkim kró- 
lem: Non nobis Domine, non nobis, sed No- 
mini Tuo da gloriam“. 


hr. Stanisław Tarnowski podnosząc ideę rzu- 
coną przezšMistrza Matejkę, zaś ks. biskup 
Dunajewski przemówił te słowa. 

„Szanowny i drogi Mistrzu! 

„Jestem pod wpływem zadziwienia i głę- 
bokiego wzruszenia. 

„Zadziwia mnie Twa wielka bezinteresowność, 
Twa wielka ofiarność — ale te nie są dla 
mnie nowiną — lecz do dna serca jestem wzru- 
szony Twą głęboką myślą — która kierowała 
dzisiejszym Twym aktem. Twemi obrazy uczy- 
łeś nas poznawać, uczyłeś naród miłować, je- 
go dzieje przedstawiałeś i tryumfy i bolesne 
pamiątki, wskazywałeś, co ducha ma podno- 
sić, ale i to, co winno ostrzegać. 

„Dziś dałeś nam obraz wielkiego znacze- 
nia. Pędzlem odtworzyłeś postać króla-boha- 
tera w chwili trynmfu nad niewiernymi, a 0- 
becnie Twem sercem, Twym duchem dałeś 
nam poznać ducha, myśl tegoż bohatera. U- 
czyłeś nas poznawać naszą przeszłość, a w 
tej chwili uczysz, na czem winna opierać się 
nasza przyszłość. Wskazujesz drogę, po któ- 
rej ma stąpać naród. Pospieszę bezzwłocznie 
zawiadomić Ojca św. o darze Twoim, o my- 
śli Twej, aby tam, gdzie sztandar, zdobyty 
nad Islamem świadczył o zwycięstwie przod- 
ków naszych nad niewiernymi, obraz Twój. 
jako nowy sztandar, był dziś świadkiem zwy- 
ciestwa naszego nad niewiarą*, 


„Czas“ doniósł wczoraj, że ks. biskup Du- 
najewski wysłał już telegram do Rzymu, do- 
noszący Papieżowi o ofierze obrazu Matejki 
uczynionej przez niego na ręce narodu. 


"KRONIKA. 


Kraków d. 14 wrzesnia. 


Komitet zakupna obrazu Matejki „Sobieski 
pod Wiedniem“, z powodu, że Matejko przezna- 
czył obraz ten w darze dla Watykanu, postano- 
wił zamówić u mistrza drugi tagi sam obraz, 
albo inny do Muzeum narodowego, tym zaś, coby 
się nie zgadzali z tem postanowieniem a składkę 
na pierwotny obraz złożyli, takową zwrócić. 

Prawdziwa biesiada artystyczna była wczo- 
raj w teatrze krakowskim, bo najznakomitsze, ta- 
lenta jak panny Reszke i p. Mierzwińskiego — 
wzięły udział w urządzonem na fandusz zakupna 
obrazu Matejki koncercie. Oklasków też nie było 
końca, a bukiety i wieńce były nagrodą arty- 
stów, biorących dobrowolny udział w urządzonej 
zabawie. Obraz z żywych osób przedstawiający 
pojedyncze postacie z obrazu Matejki, zakończył 
tę niebywałą już dawno artystyczną biesiadę. 

t Jan Nepom. Młodecki, jeden z ostatnich 
uczniów szkoły podchorążych, kapitan wojsk pol- 
kich z 1831 r., kawaler krzyża Pirtuti militari, 
b. major wojsk tureckich, a wreszcie dyrektor 
Szkoły batiniolskiej w Paryżu, umarł w Krakowie, 
przeżywszy lat 78. 

Odsłonięcie pomnika Sobieskiego odbyło 

‘się wczoraj o godzinie 4-tej w ogrodzie Sirze- 


z listem królewskim i chorągwią proroka — 


gosławione tylko ztąd skutki nam przypaść 
mogą. Nie żałujemy tej ofiary, a będziem w 


Po tem oświadczeniu Mistrza zabrał głos 


leckim. Z uderzeniem godziny 4-tej wyruszyli 
strzelcy krakowscy jakoteż strzelcy poznańscy w 
mundurach, poprzedzeni chorągwiami i niesionym 
kurkiem strzeleckim udali się na miejsce, gdzie 
stoi pomnik Sobieskiego. 


Przed odsłonięciem 
przemówił pierwszy Dr Józef Majer prezes Aka- 
demii Umiejętności, w mowie swej zaznaczył sza- 
nowny prezes, że Sobieski był ostatnim królem- 
bohaterem ; że Polska nigdy nie była zaborczą, 
lecz była przedmurzem dla Europy. Oswobodze- 
nies Wiednia stanowi fakt, epokę w historyi chrze- 
ściańskich narodów, dodał jeszcze słów kilka o 
polityce niewdzięczności. Następnie po słowach : 
„I Oto stoi pomnik bohatera“, p. Adam Miła- 
szewski odsłonił pomnik, który się wspaniale 
przedstawił zebranej publiczności. Teraz nastąpi- 
ło poświęcenie pomnika przez ks. Piwowońskie- 
go, podczas którego aktu wykonało Towarzystwo 
muzyczne kautatę Żeleńskiego. Po wykonaniu 
kantaty przemówił szanowny prezydent miasta 
Dr Weigel, wyrażając cześć i podziękę krakow- 
skiemu Towarzystwu strzeleckiemu jakoteż i od- 
twórcy tego pomnika kilka słów serdecznych wy- 
powiedział, zaznaczył dalej, iż celem strzelców 
polskich powinna być nie li tylko zabawa, ale i 
cel wyższy, pomni słów niemieckich strzelców : 
„üb, Aug'und Hand, für's Vaterland“. Po patryo- 
tycznej przemowie prezydenta dały się słyszeć strzały 
„ moździerzy, orkiestra zaś krakowska zaintonowa- 
ła hymu: „Jeszcze Polska nie zginęła“. Na tem 
skończyła się ceremonia odsłonięcie pomnika. 
Strzelcy krakowscy i poznańscy poprzedzeni or- 
kiestrą powrócili nazad do strzelnicy; tu uszyko- 
wali się strzelcy poznańscy, prezentowali broń, 
podczas czego muzyka znów zagrała, „Jeszcze 
polska nie zginęła“, Od godziny 5-ej do 8-ej od- 
bywało się strzelanie o fanty, o godzinie zaś 8-ej 
zakończono uroczystość wspólną biesiadą, na któ- 
ra zaproszeni byli także delegaci ministeryalni 
włoscy; szczegóły z uczty podamy jutro, 

Zjazd notaryuszów galicyjskich odbędzie się 
w Krakowie dnia 15 b. m. w sobotę w lokalach 
„Koła artystyczno literackiego o godz. 10-tej 
przed południem (Rynek Nr. 16). Zmiana miejsca 
zebrania zaszła z powodu, że o tym samym cza- 
sie w sali Rady miejskiej odbywa się posiedzenie 
Zjazdu literatów i artystów polskich. 

Podziękowanie straży obywatelskiej za 
skuteczne czuwanie nad porządkiem w dniach 11 
i 12 b. m. składa p. Fortunat Gralewski imie- 
niem komitetu, publicznemi na rogach ulic afi- 
szami. 

W szkole snycerskiej w Zakopanem rok 
szkolny rozpoczął się z dniem 1-go września. — 
Wpisy trwają do końca września. 

Ze Lwowa. Środkowe uroczyste przedsta- 
wienie obrazu dramatycznego p. t. Odsiecz Wie- 
dnia przez W. Rapackiego, zgromadziło bardzo 
liczną i doborową publiczność lwowską. Literal- 
nie wszystkie miejsca były zajęte; przedstawie- 
nie odbyło się tak poważnie i w tak podnio- 
słym nastroju, że wrażenie tej chwili długo każde- 
mu pozostanie w pamięci. Ocenę sztuki samej, 
odkładając na czas późniejszy, mówi „Gazeta 
Lwowska*, że publiczność lwowska dawno nie 
miała sposobności widzieć przedstawienia tak 
wzorowego, i że należy się szczere uznanie tak 
dyrekcyi za nmieszczędzenie kosztów na piękne 
dekoracye i kostiumy, jakoteż artystom za sta- 
ranne wykonanie sztuki. Szczególniej podnosi 
grę pań Aszpergerowej i Nowakowskiej i PP. 
Zboińskiego, Żelazowskiego i Ruszkowskiego, 

Zwłoki mężczyzny, na których znaleziono 
45 ran, zadanych ostrem narzędziem, znaleziono 
w lesie odległym o 2 kilometry od Horyńca, w 
powiecie cieszanowskim. Poznano w zamordowa - 
nym mieszkańca wsi Nowiny pod Horyńcem, 
Michała Bułasa, a poszlakowane o tę zbrodnię 
indywiduum, przy którem znaleziono sztylet, od- 
dano sądowi. 

W instytucie rolniczo-leśnym w Puławach. 
Praktyczne zajęcia studentów mają być znacznie 
zwiększone. Podobno studentom nie będzie wol- 
no zamieszkiwać po za obrębem osady, tylko w 
pobliżu gmachu instytutowego. Uczniów zapisa- 
nych już jest 108. 

llluminacya w Warszawie w przeddzień 
zwycięstwa Sobieskiego nakazaną była rozporzą- 
dzeniem policyi, które tak brzmiało: „30-go 
sierpnia (11-go września) r. b., jako w dniu u- 
roczystości Imienin Jego Cesarskiej Mości Naj- 
jaśniejszego Pana, obywatele m, Warszawy mo- 
gą przyozdabiać domy chorągwiami, a z nastą - 
pieniem zmroku illuminować swoje posesye*, 
Iiluminacya odbyła się... Nazajutrz złożone na 
pomniku Jana III w Łazienkach wieńce zabrała 
policya. 

W uniwersytecie warszawskim odbył się 
w zeszły wtorek uroczysty akt zamknięcia upły- 
nionego roku szkolnego, w obecności jencrał- 
gubernatora warszawskiego, wielu dostojników i 
prawie całogo ciała uniwersyteckiego; osób pry- 
watnych było zaledwo kilkanaście za biletami, 
studentów zaś — czego dawniej nie bywało — 
wpuszczano także za biletami i tylko w mundu- 
rach. Ze Sprawozdania, które odczytał profesor 
wydziału historyczno -filologicznego Tress — po- 
minąwszy Wspomnienie zajść kwietniowych (z 
Apuchtinem), wskntek których wydalono 128 
uczniów — dowiadujemy się, że w ciągu roku 
zeszłego otwarto dwie nowe kliniki: jedną przy 
szpitalu św, Ducha, drugą oftalmologiczną przy 
szpitalu św. Rocha. Obecnie znajduje się przy 
Uniwersytecie 26 laboratoryów i gabinetów, 8 
klinik i 2 oddziały kliniczne. W bibliotece głów- 
nej znajduje się 183,165 dzieł w 382 589 to- 
mach, 1,438 rękopisów i 6,128 map, rysunków, 
oraz nat, W roku upłynionym zakupiono dla bi- 
blioteki nowych dzieł za 5,405, a prócz tego 


„GAZETA KRAK 


OWSKA Nr. 206. 


es 


dz rr 


j 


przybyły książki i z ofiar prywatnych. Dla czy- 
telni studenckiej kupiono książek za 900 rs. i 
obecnie jest w niej przeszło 8,200 dzieł w 20,600 
tomach przeszło. 

Na uniwersytecie warszawskim w ciągu roku 
ubiegłego z ogólnej liczby 1001 uczniów, ukoń- 
czyło kursa 116; mianowicie na wydziale histo- 
ryczno-filologicznym (z 85 uczniów) ukończyło 
kurs 12; na wydziale matematycznym (z 99 u- 
czniów) 8; na wydziale nauk przyrodzonych (z 
36 uczniów) 6; na wydziale prawniczym (z 339 
uczniów) 24; na wydziale medycznym (z 492 
uczniów) ukończyło kurs 66 uczniów. 

Za rozprawy konkursowe otrzymali medale zło- 
te: Adam Razumiejczyk, z 4-go kursu wydziału 
przyrodniczego ; Jakób Neumark, z 4-go kursu 
prawnego; Marek Borkowski z 8 go kursu wy- 
działa prawnego; Odo Bujwid, z 4-go kursu wy- 
działu lekarskiego. Medale srekrne uzyskali: Ste- 
fan Cybulski, z 4-go kursu wydziału historyczno- 
filologicznego i Pawlikowski, z 3-go kursu wy- 
działu prawnego. 

Ze stypendyów uniwersyteckich, które wynosi- 
ły w ubiegłym roku 36638 rs. korzystało 150 
uczniów; z tych jednak piąta część, 80 samych 
prawosławnych zabrało najwięcej (10.500 rs.) bo 
trzecią część ogólnej sumy, Rosyanom bowiem 
tylko rozdano stypendya rządowe po 350 rs. 
rocznie. Jednorazowych zasiłków udzielono dwustu 
kilkudziesięciu uczniom w sumie około 7,000 rs. 

Na rok bieżący wakuje pięć stypendyów z le- 
gatu ś. p. Włodzimierza Młockiego, po 300 
rs: trzy dla uczniów wydziału filologiczno-histo- 
rycznego a dwa dla uczniów wydziału prawne- 
go, odznaczających się gorliwością i postępem W 
naukach ; z wyraźnem zastrzeżeniem : dla nieza- 
możnych uczniów pochodzenia polskiego. 

„Kuryer Lwowski“ znowu się spisał po swo- 
jemu. Nie podobają mu się nasze artykuły, w 
których przedstawiamy i pochwalamy usposobie - 
nie religijne ludu naszego, bo trącą, według nie- 
go, klerykalizmem. — Zdradziliśmy się z „kle- 
rykanizmem* w jego prawdziwie studenckiej opi- 
nii — „niewprawni jeszcze do ukrywania naszych 
dążności* przed tak głębokim i bystrym spostrze- 
gaczem. Y 

Szanowny kuryerku, my się nie myślimy ukry- 
wać przed nikim, a tem bardziej przed, podobnie 
jak ty, strasznym nieprzyjacielem. Że ci religij 
ność nasza zawadza, pojmujemy, tak jak policya 
zawadza od niejakiego czasu po naszych a i 
lwowskich plantacyach i ulicach, szpikom z 4-tej 
klasy do napastowania uczciwych kobiet 1 panie- 
nek wychodzących ze szkoły. — Wychowańcy ci 
twoi, którym spać nie da obraz Małaszki — wy- 
gadują podobnież tutaj, że policya klerykalną z0- 
stała i że jest tak niezręczna, Że tego nawet u- 
kryć nie umie, kułakując bębnów za ich postę- 
powe cywilizacyjne tendencye! 

Cóż robić kuryerku! takie to paskudne czasy 
nastały! — reakcya wszędzie! — Czarny inter- 
nacyonał założył w Krakowie Gazetę „nową w 
pomoc „Czasowi*, — Ręka w rękę ze sobą i z 
policyą, uganiają się oba te pisma za. wszelkie- 
go rodzaju bezwstydnicami i bezwstydnikami tak 
po ulicy jak w literaturze postępowej, chcącymi 
korzystać z wolności!... pierwszego najdroższego 
z darów człowieka. 

Wszystko to prawda moje dziecko !... tylko to 
nieprawda, żeby się „Gazeta* chciała kryć lub 
maskować przed tobą. — Ona ci dobrze życzy... 
i jełeli czasem dyscyplinę pokaże, to dla twego 
własnego dobra, bo trzeba, żebyś się uczył, 
wstydu rodzicom po ulicy nie robił, sam nie 
grzeszył, drugich do grzechu nie namawiał... bo 
to i Pan Bóg karze moje dziecko! i z ludzi po- 
rządnych nikt ci potem dobrego słowa nie da! 

Jak się poprawisz i będriesz grzeczny, to do- 
staniesz ciasteczek. 


skim a przyjacielem Adama, p. Karolem Ro- 
gawskim. 

P. Rzewuski wystosował do p. Rogawskie- 
go list następującej osnowy: 

Wielmożny panie! Wiedząc, iż Wielmożny 
Pan byłeś w przyjacielskich stosunkach z Mi- 
ckiewiczem, ośmielam się udać do niego 2 
prośbą o poparcie mego wniosku co do miej- 
sca gdzie mu pomnik postawić. Wniosek 
mój wymiary placu — planik i widok jakby 
się tem lepiej przedstawiał, gdyby nawet czy 
telnia nie była zaraz dobudowaną, do Biblio- 
teki Jagiellońskiej w miejscu teraźniejszego 
kolegium minus — przesyłam. 

Pomoc moralna Wgo Pana w tem byłaby 
dla sprawy wielką, żebyć zechciał napisać!... 
czy ze względu na usposobienie i zajęcie Mi- 
ckiewicza byłby plac i jego otoczenie przed 
Uniwersytetem odpowiedniejszy na postawienie 
pomnika— czy też rynek krakowski jako ruchli- 
wy plac handlowy z jego wielkiemi wymiara- 
mi i kolosalnemi budynkami. Które miejsce 
właściwiej by nuturze Mickiewicza odpowia- 
dało, w którem z tych miejsc postawiony wię 
cej by moralnego wpływu wywierał na mło- 
dzież, tem więcej iż nie możemy być pewni, 
czy nie wrócą się kiedy czasy, że na Uniwer- 
sytecie będą wykłady w języku niemieckim, 
jak to już te czasy pamiętamy. 

Polecając sercu i pamięci sprawę tak Świę- 
tą — oczekuję rychłej odpowiedzi. 

W Krakowie d. 14 września 1883. 

Z wysokiem poważaniem 
(podp.) Walery Rzewuski. 


rozmowach w swych porównaniach, odnosić 
się do polskiego chłopa. Adam kochał prze- 
dewszystkiem wieś i piękną naturę. Podnio- 
sły czasem, czując swą dla narodu ważność 
i skupienie w sobie promieni narodowego cie- 
pła — wytworny często nawet jak artysta w 
obejściu, był w swojem przecież usposobieńiu 
najwyższej prostoty zagonowego szlachcica, 
stroniącego od wielkich gwarów, tęskniącym 
zawsze i wszędzie za ciszą, spokojem i zielo- 
nością wsi polskiej — którą czuł tak wybor- 
nie, tak znakomicie opisał, a całem kochał 
sercem. 

A więc przez wzgląd na usposobienie du- 
chowe Adama, nie hałaśliwy Rynek miasta, 
chociażby to nawet miał być tak nam sym- 
patyczny Rynek krakowski, może i powinien 
być odpowiedniem miejscem na pomnik dla 
Mickiewicza — a innego, odpowiedniejszego 
miejsca w Krakowie dla niego szukać wypa- 
da. Jeżeli zaś koniecznie Rynek — to już nie 
gdzieindziej, jak w cichym tylko Nowogródku! 

Gdy znowu myśl moją zwrócić mi przyj- 
dzie na plac przed Uniwersytetem, aby tam 
stanąć miał pomnik dla Mickiewicza, to na- 
wet pierwszy a sądzę i najgłówniejszy powód 
przytoczony przez Sz. Pana we wniosku Da 
posiedzeniu Rady miejskiej w dniu 7 września 
1882 złożonym, pogodzić może z tem miej- 
scem całkiem przekonać nie zdołał. Prawda 
jest, że pomnik ten „dając Świadectwo te- 
raźniejszości* byłby tam i widocznym „przy- 
kładem dla przyszłości, dla naszej młodzieży 
polskiej!“ Ależ wielki narodowy geniusz Ada- 
ma i jego prawdziwe znaczenie, nie należy 
tylko do jednej warstwy, według wielu, w na- 
rodzie, lecz do zbiorowego całego społeczeń- 
stwa polskiego. Oda do młodości, budziła 
i budzić będzie, ten wiecznie rozwijający się 
„kwiat przyszłości naszej* — młodzież pol- 
ską. Całe atoli życie Adama, ta pałająca 
w nim wielka miłość ojczyzny, i niestrudzone 
szukanie dróg dla niej, są własnością nowego 
wieku, żyjących dla Polski ludzi. Nicchaj przez 
wieki będzie zaszczytną wskazówką dla ka- 
żdego z serc polskich, od kolebki do grobu 
służb i obowiązków dla ojczyzny. Niechże więc 
nietylko sama młodzież nasza, ale wszyscy 
w narodzie żyjący, niech przedewszystkiem 
lud polski, tak ukochany przez niego, mieć 
mogą przystępny i przed oczami, ten narodo- 
wy pomnik Adama w naszem mieście Kra- 
kowie. (Dokończenie nastąpi). 


ską, węgierską i niemiecką? Można być pe- 
wnym, że w takim wypadku Niemey przy- 
ciągną do siebie niemieckie prowincye Austryi. 


Na manewra wojskowe niemieckie odbyć 
się mające w okolicach Podgórza wysłani zo- 
stali z Petersburga hr. Paweł Szuwałow i 
inni oficerowie rosyjscy, 
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Wiedeń 14 września. „Wiener Ztg* ogła- 
sza nomtnacyę rektora semin. teolog. w Pra- 
dze Franciszka hr. Schónborna na biskupa 
Radziejowickiego. 

Wiedeń 14 września. Z powodu ukończenia 
budowy ratusza udzielił Cesarz wiele odzna- 
czeń między innemi: burmistrzowi Uhlowi i 
wice- burmistrzowi Dr Prix wyraził Cesarz swe 
uznanie; budowniczy Schmidt, otrzymał gwia- 
zdę do krzyża komandorskiego orderu Fran- 
ciszka Józefa; architekt Neumann, tytuł radcy 
budownictwa, architekci Beck, Beininger, Flei- 
scher, Heer, Schultz i werkmistrz Kichele, 
złoty krzyż zasługi z koroną. 

Wiedeń 14 września. Dziennik rozporzą- 
dzeń wojskowych ogłasza nominacyę króla 
serbskiego Milana na pułkownika i właści- 
ciela 97 pułku piechoty, tudzież nominacyę 
księcia bułgarskiego Aleksandra na pułkowni- 
ka 6 pułku dragonów. 

Zagrzeb 14 września. Zaburzenia na Po- 
graniczu nie ustały, owszem przybierają co- 
raz groźniejsze rozmiary. Wojsku jednak, 
które w niektórych wypadkach zmuszone było 
czynnie interweniować, udało się uśmierzyć 
rozruchy w niektórych miejscach. Do wszy- 
stkich zagrożonych posłano wojsko, albo wzmo- 
ceniono stojące tam już posterunki wojskowe. 

Berlin 14 września. „Nordd. Allg. Ztg“, 
stwierdza wbrew doniesieniom niektórych wie- 
deńskich i berlińskich dzienników, że sfery 
kompetentne nie wiedzą nic o oburzeniu mo- 
carstw na Rosyę z powodu Bułgaryi, i że ha- 
sło: „Europa przeciw Rosyi* jest fałszywe. Z 
powodu zajść w Bułgaryi, żadne mocarstwo 
nie wniosło skargi nawet najwięcej w tej spra- 
wie interesowane Porta. 

Berlin 14 września. Na uroczystości na cześć 
Lutra, przeznaczył cesarz na reprezentanta swe- 
go następcę tronu, rozporządzeniem z) dnia 
25 sierpnia, w którem wyraża Życzenie, że 
chciałby być reprezentowanym w Wittenber- 
dze, jako głównem miejscu działalności Lutra. 

Wittenberg 14 września. Następca tronu 
niemieckiego i ks. Albrecht przybyli tu przed 
południem na uroczystość. na cześć Lutra. 
Następca tronu złożył wieniec wawrzynowy 
na grób Lutra i wygłosił mowę, w której 
powiedział: „Oby uroczystość ta wzmocniła 
nas przedewszystkiem w postanowieniu, aby- 
śmy stawali zawsze w obronie wyznania ewan- 
gelickiego, wolności sumienia i tolerancji". 

Paryż 14 września. „Siecle* zaprzecza po- 
głoskom o nieporozumieniu w łonie gabinetu 
i oświadcza, że rząd zdecydował się nie zwo- 
ływać Izb przed końcem października. 


Odpowiedź p. Karola Rogawskiego. 
Wielce Łaskawy Panie | 


Wdzięczen szczerze jestem Panu, żeś w 
swej słusznej troskliwości o wybór miejsca, 
na którem stanąć ma pomnik Mickiewicza w 
Krakowie, mnie także sobie przypomniałeś, 
pytając listem swoim o zdanie, jako jednego 
z niewielu już żyjacych, którzy mieli to szczę- 
ście znać bliżej jeszcze naszego Adama, a 
nie jedną serdeczną z chwil z Nim spędzo- 
nych na resztę życia zachowali w sobie wspo- 
mnienie. Ulżyłeś Pan przez to i mnie samemu, 
dając sposobność wypowiedzenia mych 090- 
bistych w tej sprawie zapatrywań, które od 
dawna ciężyły na moich myślach. 

Zdala w mojem ustroniu od gwarliwego dziś 
świata, a i nie zawsze z nim w zgodzie, z 
całą bacznością zwracałem bezprzestannie u- 
wagę moją na przebieg tej pomnikowej dla 
Mickiewicza, i dla naszego narodu sprawy. 
Młodzież nasza — przyszłość Narodu, podnio- 
sła ja szczęśliwie ze zapomnienia, i pu- 
ściła w ruch. Jej to przedewszystkiem za- 
sługa, a i chlubne zarazem dla niej świade- 
ctwo, że duchem i sercem swoim czuje się 
bezprzestannie być z Adamem związana. Pa- 
nom zaś, co z miłością i gorliwością godną 
narodowego wysiłku, myśl postawienia pom- 
nika w Krakowie Mickiewiczowi, prowadzicie 
z wytrwałością przez lata, należy się wdzię- 
czność od każdego z nas, kto tylko zdoła 
czuć i ocenić, czem był geniusz Adama dla 
Narodu, i jak przez długie wieki, pomnik 
mający stanąć dla Niego, przypominać powi- 
nien Jego dla przyszłości Polski zasługi. 

Pytasz mnie Pan w swym liście: „Czy ze 
względu na usposobienie i zajęcie Mickiewi- 
cza, byłby plac i jego otoczenie przed Uni- 
wersytetem odpowiedniejszym na postawienie 
pomnika, czy też Rynek krakowski jako ru- 
chliwy plac handlowy, z jego wielkiemi wy- 
miarami, i kolosalnemi budynkami? itd.* 

Co do placu przed Uniwersytetem, mimo 
załączonych planów i opisu, trudno jest dziś 
dać na razie twierdzącą odpowiedź. Lecz co 
do Rynku? bez wahania przeczącą dać mi 
wypada. Od samego zaś początku, gdy pod 
względem wyboru miejsca na pommk różne 
ścierały się zapatrywania, tak samo w cicho- 
ści o tem myślałem. 

Duchowe usposobienie Adama, cały kieru- 
nek myśli Jego a nawet sposób zachowania 
się i domowe życie, wprost były przeciwne 
gwarliwemu zgiełkowi miasta, koniecznemu 

nai, ruchowi handlu i targu, zwłaszcza jak Rynek 

“Wystawa nleustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk krakowski, koncentrującemu w sobie to wszyst- 
Pieknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. ko. Mickiewicz nie był nigdy z usposobienia 
1iej du tej, prócz poniedziałku. —Wstęp w niedzielę | trybunem tłumu wielkich miast, owszem, nie 
ało A a A E O r YN 
A S od | ryż, zauważałem, że starannie unikał i obchodził 

go (Collegium magus) zwiedzać można codsionnie oà więcej ruchliwe ulice i place publiczne, właśnie z 


godz. 12—1ej prócz niedziel, świ;t i feryj uniwersyt* l e rpi x 
Muzeum Techniozno-przemysłowo w gmachu OO. j| powodu zgiełku miejskiego. Samo już ustron- 
ne na Batignolles mieszkanie, w którem Go 


Franciszkanów, otwarte codziennio od g. 10—6ej.— 
Ani wach oblot CRC znałem, najwięcej niemal wtenczas w poza miej- 
Skarbiec I groby królewskie w katedrze na Wa- skie wysunięte zacisze, świadczyć o tem tak- 
welu eat iai Ép codziennie o godz. 10 zrana;| że powinno to skromne pomieszkanie na Ba- 
w niedziele e e: = Palao nk Skai tignolles. W tem cichem otoczeniu Żony, 
Ai jare "Godziefcnie 'za zgłoszeniem w do zie) 1 najbliższych znajomych, „sam w nle- 
X. Przeora. bieskiej francuskiej bluzie i fajką w ręku, 
czuł się On najswobodniejszem, a był w ten 
czas nieporównanym dla swych poufnych. 
Wielki Pan słowa na katedrze, czy to w Lo- 
zannie lub w College de France, wielbiony 
wtedy Mistrz przez kształcących się uczniów, 
lub wykształconych słuchaczów, czyli też zno- 
wu jako wielki geniusz narodowy, budzący i 
zagrzewający naród do świetnej przyszłości, 
były zawsze obce dla niego, wrażliwe i ru- 


Przegląd polityczny. 

Rosyjskie „Słowo“ donosi, że jakiś „russkij 
krużok* we Lwowie wysłał do ks. Czerlun- 
czakiewicza po jego burdzie na obiedzie du- 
chowieństwa następujący telegram : 

„Do Przewielebnego ks. Czerlunczakiewicza 
w Krakowie“. 

„Z poruczenia i za zgodą ogromnej liczby 
ruskich współbraci we Lwowie, mamy zaszczyt 
przesłąć Wam Wysoce Szanowny Księże, naj- 
szczerszą wdzięczność z wyrażeniem najgłęb- 
szego szacunku za odważne Nego, wygłoszone 
jako protest ruski przeciw niesumiennemu fa- 
ryzeuszostwu odwiecznych nieprzyjaciół ru- 
skiego kościoła i narodowości*. 

Toż „Słowo“ utrzymuje, że wykrzyknik ks. 
Czerlunczakiewicza zwrócony był przeciw bi- 
skupowi Dunajewskiemu, za jego zdania o to- 
lerancyi duchowieństwa rzymsko- katolickiego 
i inne wypowiedziane przezeń przy toaście. 

Wysłany telegram sojuszników rosyjskiego 
„Słowa“, uczy najlepiej, jakie przypisywać 
znaczenie słynnej burdzie ks. Czerlunczakie- 
wicza. 


istniał spisek, zmierzający do zamordowania 
króla hiszpańskiego podczas ostatniego pobytu 
jego w Paryżu. Policya przeszkodziła jednak 
wszelkim zamachom. 

Londyn 14 września. Gladstone wybrawszy 
się z rodziną w podróż nad wybrzeżem szko- 
ckiem, obecnie jest w drodze do Christiansund ; 
jeżeli pogoda będzie pomyślną, zwiedzi Ko- 
penhagę. 

Konstantynopol 14 września. Zapewniają, 
że Ghazi-Mukhtar-basza i sekretarz stanu Ra- 
szid-bej wyjeżdżają w niedzielę do Berlina na 
manewry. 


ANNADNNĄDNONODNOD ODC DOO 


TEATR KRAAROWSKI 


Repertoar. 

W sobotę 15 września. „Jan III pod Wie- 
dniem* Anczyca, po raz czwarty. Początek o 
godzinie siódmej wieczór. 

W niedzielę 16 września: Koncert panny 
Reszke na dochód Polskiego Teatru w Po- 
znaniu. Początek o godzinie trzeciej po południu. 
„Jan Ill pod Wiedniem“ Anczyca, po raz piąty. 
Początek o godzinie siódmej wieczór. 


„Nowoje Wremia* rozbiera wewnętrzne an- 
tagonizmy narodowościowe w Austryi i sądzi, 
że wątpliwem jest, aby przy tak rdzennych 
nieporozumieniach rząd austro-węgierski był 
zdolnym prowadzić politykę zaczepną na pół- 
wyspie bałkańskim, lubo widocznem jest, że 
czyni energiczne przygotowania do działania 
z wiosną roku przyszłego. Naturalnie, że mo- 
że on mobilizować swoje korpusy i rozpocząć 
dano zamierzony ruch na Albanię i Macedo- 
nię, czy jednak znajdzie należyte poparcie u 


oeo o NN z NN, 


Kursa telegraficzne z d. 14 września (883. 


Wiedeń, 2 godz. 80 m. pop. 
Renta papierowa austr. 78:20. Benta srebrna 7866, 
Renta złota 99.50. 60/, Węgierska 11910. Losy z r, 
1860 188-256, Akcye banku Austro - węgierskiego 
8356—, Akcye kredytowe 292'75, , Londyn 120 —., 
Dukat 5'67. Napoleondor 950 . Lombardy 158-25., 
Losy z roku 1864 167:50. Akcye kolei Karola Ludw- 


z 5: 3 . „| 29425, Akcye Lwow. Czerniow. 16656. Akcye kolei 
swoich ludów w razie jakiegokolwiek niepo- | weg, północno- wschodn, 155%0. Akoye Anglo-Ban- 


wodzenia, albo jeśli pierwsze powodzenia Wy- | ku 108-/5, 60/, Oblig. indem. palicyjsk. 99:—. Losy 
wołają jakiekolwiek nieporozumienia w pó oo węgierskie 112'26. Akcye pry zk pe 
tyce międzynarodowej, w stosunkach Z An- | 8%: 14425. Ako, kolei półn. zachod, apott a 
glia lub Rosyą? Węgry dzieli również głę- aż mary irg riea meig 
boka nienawiść narodowościowa jak i Austryę. 60/, Austr. Renta pap. nowa 98—. Akcye Siedmio- 
Kwestya nie leży w tem, jak rozpocząć kam- | grodzkie 162-75. 

panię zaczepną na Wschodzie, lecz w tem, |  Usposobienie giełdy: lepsze. 

jak ją pomyślnie doprowadzić do końca. Je- | <<<" śś 
żeli nabytek Bośnii i Hercegowiny naruszył 
równowagę sił, którą dotąd jako tako pod- 
trzymywał w Austryi i w Węgrzech nowy | — 
system konstytucyjny, to obecnie, kiedy re- 

forma wewnętrznego zarządu utraciła jaż bar- NADESŁANE. 
dzo wiele ze swego uroku, wę zdobycze | men 
na półwyspie bałkańskim mogą doprowadzić ukiernia Warsza p: 
rząd monarchii habsburskiej do położenia bez : Ą mik Adama Rosz 
wyjścia. Już i niemiecko- węgierski dualizm, |kowskiego przez ciąg trwania uroczy- 
jako system sztuczny, okazał się nietrwałym. | stości jubileusz ieski Š 
Lecz jeżeli cesarstwo nabędzie jeszcze kilka |  . I or SERY dodawać bę 
prowincyj słowiańskich, rad jego Z WER dzie bezpłatnie medal pamiątkowy 
ści będzie musiał być jednocześnie i słowiań- ; ; ; PZ 

AG 1. Mainan 4. siemmieckim= (47 4Ab- Unou kopia pomnika Sobieskiego > 
narchiczna federacya <a zawrzeć jednocze- | Warszawie) do każdego średniej wielkości 
śnie trzy dusze w jednem ciele? Czy spra- . ówn 
wujący rządy cesarstwa nie powinni obawiać pudełka cukierków. Cony zwykło. wzócyj 
się jego rozpadnięcia na trzy części: słowiań- + Rynek róg ulicy Szewskiej. 


Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor: 
Emi! Szwarc. 


TEIDE E T AEI ENESTE R TE ią 

Kalendarzyk. Jutro: Św. Nikodema i Emila. 
W niedzielę Ś. Ludmily. W poniedziałek: Pię- 
tna św. Franciszka i Justyna. 


NOP 
NOOO OOOO 


W sprawie pomnika Mickiewicza. 


Sprawa wyboru miejsca na pomnik Mickie- 
wicze zdecydowaną już została na posiedze- 
niu komitetu dnia 19 b. m. Dawszy w na- | chome wielkich miast tłumy. Nie starał się 
szym dzienniku miejsca rozprawom tej kweo- | ani dbał o ich oklaski, lub wielbienie chwi- 
styi, zamieszczamy dzisiaj następującą kore- lowe. Kochający prawdziwie lud nasz wiejski, 
spondencyę, jaka wymienioną została w tej | w nim szukając narodowej mądrości i siły, 
materyi pomiędzy wnioskodawcą p. Rzewu- idealizując go nawet, zwykł był w potocznych 


Paryż 14 września. „Patrie“ zapewnia, że . 


ZZ ea 


R, <oakE 


SĘ 


$ 


wydaje 


Listy 
kapitałów funduszowych, do lokowania kapitałów er yesa be 
pupilaruych, kar spe paa Ar i depozytowych, tudzież, w s 
zabezpieczenie kaucyj m 


kpi 


osowanie 50/, 


Losowanie 50%/ Listów hi 
onych płatne są dnia 1 Maja i 1 istopada każdego roku. 
żadnemu 


opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego stracenia: 


tegoż w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu; 
w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontowego; | 
w Pradze, Czeski Bank eskontowy i Źiwnosteńska | 
Banka pro Czechy a Moravu | 
w Celowou p. Antoni Ehrfeld; 
w Lublanie Bank eskontowy dla Krainy; 
w Ołomuńcu Bank dla handlu i przemysłu ; 


| 


Mariacellskie krople żołądkowe. 7 


Skutek Mariacellskich kropli w następujących przy- 
padkach nie da się przewyższyć przez Żaden inny 
środek, a mianowicie: Przy braku apetytu, cuchna- 
cym oddechu, słabości żoładka, wzdęciu, odbija- 
niu kwasem, kolkach, katarze żoładkowym, paleniu 
zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
mocnem gromadzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, 
wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo- 
ładka pochodzi), kurczu żoładkowym, nieregularnym 
stoleu i zatwardzeniu, przełożeniu żoładka potrawami 
i napojami, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie. 


Cena jednej fiaszeczki 35 ctn. 


Skład =. Kraków: apteki: W Redyk, 
y: JF. Gralewski, i E. Radler. A. Siedle- 
cki, E. Stockmar, F. Sobierajski i K. Wiszniewski. 
Reicherta spadk., Kolassa, Fuchs; BOCHNIA apt F 
EJOWA apt. Rożejowski; BRODY apt. E. Liszka, A. 
Kulak, E. Griinspan, Witosławski i Reder; BRZEŻANY apt. J. 
Hausberg i apt. Dembiński; BRZESKO apt. W. Janoszek; BRZOZÓW apt. 
Halama; BORYNIA apt, Dorożyński; BUDZANÓW apt. D. Jasieński; BRZE- 
SZCZE apt. Ślebawski; BOHORODACZNY apt. A. Mozollonez; BUSK apt. 
Zahradnik; CHODORÓW apt. H. Dyskiewicz; CHRZANÓW apt. B. Sporysz; 
DOLINA apt. H. Weiz; DROHOBYCZ apt. H. Blumenfeld; DOBCZYCE apt. 
J. Biliński; DABROWA G. Mischlec i Rud. Foltyn; DYNOW apt. Frischmann; 
FRYSZTAK apt. J. Zaniewski; GŁOGÓW apt. Ig. Stroka; GRYBÓW apt. 
Kulczycki; GLINIANY apt. Helm; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN 
apt. Czerski; JAROSŁAW apt. W. Rohm j Wisłocki; JASŁO apt. R. Palch ; 
JEZIERNA apt. J. Czemeryński; JORDANÓW apt. Edw. Bachner; JEZUPOL 
Alex. Mozolowski; KOŁOMYJA apt. Sidorowicz i apt. Stenzel; KRYSTY- 
NOPOL apt. Ormezowski; KAMIONKA apt. Piepes; KAŃCZUGA apt. Heger; 
KRAKOWIEC apt. W. Komorowski; KUTTY apt. A. Zagajewski; KOMARNO 
apt. Rechtenberg; KRYNICA apt. H. Nitribitt; KULIKÓW apt. Dadlec; KOL- 
BUSZOWA apt. Buczek; LIPNIK apt. A. Fuchs; LISKO apt. F. Moszczewski; 
LWÓW, apteki: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P. Nikolasch, Jul. 
Nahlik, J. Piepes i Z. Rucker, Sklepiński; MIELEC apt. Pawlikowski; 
MILÓWKA M. Quirini; MOŚCISKA apt. Schalboth; MONASTERZYSKA 
P. Gabryś; NIEPOŁOMICE apt. Tichy; NOWY-SACZ apt. R. Jakubowski, 
W. Filipek; NOWY-TARG apt. Karol Laur; PODKAMIEN apt. St. Koncewicz; 
PRZEMYŚL apt. Nahlik, Alex. Mańkowski; PODGÓRZE apt. Skakalski; 
PRUCHNIK apt. Jan Pietraszek; PILZNO apt. Czajka; PRZEWORSK apt. 
Świtalski; RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZDÓŁ apt. E. Kornberger; 
RZESZÓW apt. A. Kalinowski; SAD. WISZNIA apt. Włodzimirski; ŚNIATYN 
apt. T. Niemczewski; SKOLE aptekarz Lechowski; SAMBOR aptekarz J. 
Aleksiewicz; SEDZISZÓW aptekarz Mizerski; SOKAL apt. E. Wysoczański; 
SOKOŁÓW apt. A. Danezak; STANISŁAWÓW apt. J. Macura, A. Amirowicz 
i A. Beilt; STRYJ apt Leon Giirtner; SUCHA apt. Czernicki; SZCZUROWA 
apt. W. Heinz; SZCZUCIN apt. A. Masłowski; TARNÓW apt. L. Chodacki, 
J. Reid, Węgrzynowski; TARNOPOL apt. Fr. Jamrogiewicz i H. Kahane; 
TŁUMACZ apt. W. Szankowski; TYCZYN apt. Rożejowski; UHNÓW apt. M. 
Domain. WAREZ B. Krzywobłocki; WOJNICZ W. Nodzyński; WINNIKI apt. 
T. v. Brzeski ; WILLAMOWICE apt. Schneider; WIZNITZ apt. D. Chalbazani 
i apt. I. Luwisch; ZAŁOŹCE apt. Br. Malkowski; ZBARAŻ apt. E. Kruh, 
ZALESZCZYKI apt. Szymonowicz; ZŁOCZÓW apt. Fr. Pettesch; ZAKLICZYN 
apt. K. Kamienobrodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ŻURA WNO apt. 
J. Tomaszewski; ZYDACZÓW apt. M. Bardasz; ŻYWIEC apt. E. Blumenthal, 
apt. Hrdliczka i apt. Trojan Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem 
opiekuńczym a TKarOLA Bradesgo w Kromieryżu. 1408 *-15 


BIAŁA apt. Erich Kele ż 
Reiss, A, F. Pilla. BŁ 
Inlender, 


C. k. uprzywilejowany galicyjski 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE 


o b LISTY HIPOTECZNE 
51 PREMIOWANE LISTY HIPOTECZNE 


które są jak majwłaściwsze do lokowania kapitałów. 


hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 aż 1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 być użyte do lokowania 
, pod nadzorem rządu stojących, do lokowani kapitałów 

utek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudni. 1870, na 
żeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaue 
Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w ża 

snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa na dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego “zeczy wiście 


Premiowanych Listów hipotecznych odbywa się z końcem Lutego 
zaś kupony tychże listów płatne są dnia 1 Marca i 1 Września każdego roku. TA 
otecznych odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Października, 


Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane listy hipoteczne, 


we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie || w Bielsku Bielitz-Bialaer Handels- und Gewerbe-Bank; 
w Lincu, Bank dla (rórnej Austrji i Salzburga; 

|| w Bernie, Filja Anglo-austr. Banku i Filia Zivnosten- 

| ska Banka pro Cechy a Moravu ; 

w Gracu, Poldenegg % Czernadak; 

w Berlinie, pp. Meyer % Comp.; 

w Warszawie, p. Lcon Epstein ; 

w Tryeście, Filja Uuion-Bank 


w Bielsku, Bielitz-Bialaer Handels- u. Gewerbe-Bank. 
BATITA NETER. - 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 209. 


J. 


e służbowe i wadja. na łaskawe poparcie. 


nym razie przenosić sumy równocze- 


i z końcem Sierpnia, 


aś kupony 


* 


z których jedne i drugie nie ulegają 


WINOGRONA ! 
i VNOUDONIM 


WINOGRONA 


dojrzałe i słodkie, prosto z krze- 
wu po złr. 1:50. także Brzoskwi- 
nie i Jabłka po złr. 1:50. Śliwki 
po złr. 1:25 wysyła w 5-cio ki- 
lowym koszyku włącznie z opa- 
kowaniem i franco do każdej 
stacyi pocztowej 1512 5-20 


ED. RiTTINGER, 


właściciel winnic, 


w Werschetz (Południowe Wegry). 


1423 11—13 


(Przedruk nie będzie płacony). 


200 lat oswobodzenia Wiednia 
Jana III, króla Polskiego. 


Pierniki Krakowskie 


JUBILEUSZOWE 
wyrobu K. Molęckiego. 


1529 5-5 


Tylko 3 zh. 


300 TUZINÓW DYWANÓW 


w najpiekniejszyzh tureckich, 
szkockich i różnokolorowych wzorach, dwa 
metry długości, 1'/ą metra szerokości, mu- 
sza być jak najspieszniej sprzedane i kosz- 
tuje sztuka tylko 3 złr. wolne od cła za 
nadesłaniem gotówki lub pobraniem poezto- 


wem. Dywaniki przed łóżka stosowne do 
tychże, para 2 złr. w. a. 1559 1 


Adolf Sommerfeld, Dresden. 


Mg" Odsprzedajacym bardzo sie zaleca. 


Fabryka Pierników 26 lat istniejaca w Kra- 
kowie, ulica Bracka, L. 5 (168). 


Muzeum i Panorama 
Karola J. Lifki 


Stradom, Ulica Dietlowska, otwarte codzien- 
nie od 9-ej godz. rano do 10-ej wieczorem, 
mieści w sobie tylko ciekawe dzieła sztuki. 
Z figur woskowych, wykonanych w natu- 
ralnej wielkości, wymieniam na szczegó |- 
niejszą uwagę zasługujące, a to: 


Jan Ill. Sobieski, król Polski, 
oswobodziciel Wiednia od Tur- 


ków 12 września 1683 r. 


Ryszard Wagner, sławny kompozytor, 
Leon Gambetta, najpopularniejszy maż 
ludu franeuskiego 1524 8- 
Car Aleksander Il. na łożu śmiertelnem, 
dzieło mistrzowskiej mechaniki i sztuki mo- 
delowania. Wykonanie tak dalece ładzące, 
że się istotnie patrzy na umierajacego. Dalej: 
Garfield, prezydent Stanów Zjednoczonych 
w Ameryce, i tegoż morderca Quitaeu. 
Leon XIII. papież. Cesarz Franciszek Józef, 
cesarz WILHELM, car ALEKSANDER III, 
książę BISMARK, Amor i Wenus i t. p. 


Wstęp SO ct. — Dzieci płaca połowę. 


szej konstrukcyi 


Igły tuzin BO cnt. 


Oliwa flasz. 2O cnt. 
(1627 11-2) 


Otworzenie Składu. 


dniem dzisiejszym otworzyłam pod firmą: 


NOWICKA 


(w Snkiemicach od strony ulicy Szewskiej L, 15 na rogu) 
Skład Bielizny Damskiej i Męskiej 


z główną agenturą znanych Sznurówek paryskich à la Si- 

rene, odznaczających się dobrym krojem, materyałem i tanio- 

ścią, na co zwracam szczególną uwagę P. T. Publiczności. 
Polecam się względom Szanownej Publiczności i liczę 


| 
OOGODDOGOK 
TELESFOR JONAS 


ulica św. Jana w Krakowie Nr. 5 
(naprzeciw Hotelu Saskiego.) 


SKLAD MASZYN 


do szycia oryginalnych Sin- 
gera., patentowanych, najnow- 


Amerykańskich wszelkich syste- 
matów i przyborów maszynowych. 


1557 1-? 


Zostaję z należnem uszanowaniem 
J. Nowicka. 


NEKANEK KNEKK IKANIXK 


sæ WAŻNE! ZĘ 


P.lecamy wielki wybór 
ubiorów wojskowych dla P. T. 
jednorocznych ochotników, oraz 
wszelkie przybory w ten zakres 
wchodzące po najprzystępniej- 
szych cenach. 1521 -11 


Polecamy się łaskawej pamięci 


Schulz & Stachowicz 


krawcy 13 i 93 pułku piechoty, tudzież 
9 pułku polnej artyleryi 


ulica św. Anny Nr. 5 w Krakowie. 


m, 


Magazyn Bławatny 


i KONFEKCYJ 


Henryka Sehwarya 


w Krakowie 
otrzymał i poleca wielki wybór 
nowości jesiennych i zimowych, 
tak w materyach na suknie jako- 
też w modelach Paryskich i Ber- 
lińskich, Okryć, Kostiumów itp. 
Zamówienia na wszelką konfe- 
kcyę damską przyjmuje Magazyn 


i uskutecznia je śpiesznie. 
1537 3-5 
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'Byę L. likwid. „ a 


Druk WŁ I. Anczyca i Spółki, 


